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„Państwa i narody, które na podstawie kłamstwa, na podstawie negowania prawdy podają myśl polityczną, dążą do zguby. Takie państwo 
zbliża się ku upadkowi. Prawo walki o byt jest prawem istnienia życia w święcie. Ten jest słabszy, kto buduje na kłamstwie i fałszu, w porów­
naniu z tym, który buduje na prawdzie. Jak w walce wódz, który opiera się na kłamliwych wieściach, który się kłamliwymi raportami kieruje, 
idzie do przegranej, tak samo naród, który na kłamstwie buduje swe myśli, idzie do swej zguby!“

Józef PIŁSUDSKI.

ACE.

parlament na próbę
„Ma zapiać trzeci kur.“

(St. Wyspiański.)
Trzeci już rok z rzędu zbierać się będzie na swe 

sesje do Warszawy nasz parlament, który wybrany zo­
stał, według słów „Gazety Polskiej" (organ obozu rzą­
dowego) na okres próbny 2-letni. Pamiętamy przecież 
doskonale, jak to po uchwaleniu przesławnej ordynacji 
wyborczej — dla uspokojenia opinii rozsierdzonej — 
powiedziano, nie bez autorytatywnego upoważnienia, 
że chodzi tylko o próbę. Próba ta nie wytrzymała ży­
cia, bowiem już po upływie pierwszego roku okazało 
się, że zawiodła.

Otóż właśnie. — Wątpliwości żaden z nas nie ma, 
ba — nawet sami posłowie, troszkę choćby krytycznie 
myślący, przyznają nam rację. Przedstawicielstwo 
„parlamentarne1* narodu przy ulicy Wiejskiej uzależ­
niono całkowicie od władz lokalnych, nastąpiło rozluź­
nienie wszelkiej woli twórczej dzierżycieli mandatów, 
przypominające nam w zupełności posłów Reichstagu 
z czasów panowania Hitlera. Niedługo, a nasi posłowie 
pojada do Warszawy tylko po to, żeby na wzór Berlina 
(Horst Wesel Lied) zaśpiewać „My pierwsza Brygada**... 
uchwalić co każą, zabrać diety i pojechać do domu...

Taka jest istota rzeczy.
Przypatrzmy się ostatnim nadzwyczajnym sesjom. 

Pierwsza sesja w ub. roku stała pod znakiem pełnomoc­
nictw dla Rządu. Pełnomocnictwa te uchwalono bez 
większej dyskusji, a dopiero za powrotem do pieleszy 
domowych spostrzeżono z jaką „uciechą** społeczeń­
stwo dowiedziało się o skwapliwości ciał ustawodaw­
czych do pozbycia się praw. „Uciechą1* narodu zmart­
wili się mandatariusze z ul. Wiejskiej i gdy ich zwoła­
no na sesję budżetową, zaczęli boleć nad tem i lamen­
tować, że Rząd wymusił na nich pełnomocnictwa. Nie 
mogli się pokazać w „terenie1, bo „wyborcy1* ich wy- 
śmieli. Nie mają prawa nawoływać do „wysiłku1*, gdyż 
słyszą zewsząd, aby oni dali dowody wysiłku w pra­
cach ustawodawczych. Drugą sesję również zwołał 
Rząd i wspaniałomyślnie wysłuchał żalów Sejmu. 
Z uczuciem ulgi wrócili posłowie w „teren11. Ale czy się 
cokolwiek zmieniło? Czy ktokolwiek wyciągnął nale­
żyte wnioski z tych skarg sejmowych?

Nadeszła trzecia okazja zwołania sesji. Sapieha! 
Dwudziestominutowy przebieg sesji, zwołanej na wła­
sne żądanie ciał ustawodawczych, tkwi jeszcze dotąd 
w żywej pamięci. Zaczęto klemęzić i z groźnych a fun­
damentalnych zapowiedzi nic nie zostało. Spełzły na 
niczym pogróżki o rozdziale Kościoła od Państwa. Sa­
pieha zrobił swoje i triumfująco podziękował swym 
„wiernym** za dowody sympatii. O tempora — o mores. 
Przypominają się żywo czasy Bolesława Śmiałego. W 
dniu zamknięcia trzeciej sesji, nastąpiło „rozwarcie11 
demonstracyjnej sesji, bo chodziło o zlikwidowanie ery 
przejściowej, jaka na podstawie konwencji genewskiej 
miała poprzedzić objęcie przez Rzeczypospolitą pełnej 
suwerenności nad wywalczoną częścią G. Śląska. Uchwa­
lono wszystkie projekty ustaw, które przygotował 
znawca swego województwa, dr Grażyński. Dyskusji 
prawie że nie było poza czytaniem projektów, bo i po 
co? Ustawy były formalnie i metrytorycznie uzasad­
nione, za wyjątkiem jednej, tj. uprzywilejowania lud­
ności niemieckiej w sprawie posługiwania się językiem 
niemieckim w mieszanych językowo okolicach Śląska.

Ten akt wielkoduszności i typowej polskiej tole­
rancji wykorzystają z pewnością różni nieproszeni 
przybysze, uprawiający na zachodnich ziemiach Polski 
politykę hitlerowców. Ale nasz Sejm ani mru-mru...

Z przebiegu dotychczasowych obrad naszych ciał 
widać, że krytyki tam nie ma. Zapowiadała się ostra 
wymiana zdań na odcinku lasów państwowych (poseł 
Kozicki), jednak głosy te zostały w zarodku stlamszone. 
Drugi exodus wywołał w senacie sen. Heiman-Jarecki, 
interpelując Rząd w sprawie dewiz. Za sianie „defe- 
tyzmu1* otrzymał przykładną karę w formie kontroli 
podatkowej i dodatkowego wymiaru pół miliona zło­
tych. W ten sposób zatkano mu gębę na cały czas

trwania mandatu i odstraszono odważniejszych od za- I 
bierania głosu w sprawach państwowych i publicz- I 
nych. Exodus ten był tematem licznych artykułów 
i publicznych otwartych listów między ministrem 
skarbu a sen. Id. Jareckim.

U nas istnieje jeszcze inny rodzaj krytyki — kry­
tyki na „zamówienie". Odkomenderowany poseł uzgad­
nia z góry tekst mowy „opozycyjnej" z władzami i wy­
głasza ją dla podtrzymania choćby dyskusji nad tym j 
czy innym projektem rządowym ustaw. Mowa taka musi I 
być utrzymana w tonie i formie jak najbardziej umiarko- ■ 
wanej, bez patrzenia się na potrzeby narodu.

W ten sposób zostały wyczerpane „możliwości** 
parlamentarne naszego przedstawicielstwa, którego 
„trwanie" jest bez śladu przesady groźne dla przyszło­
ści.

K. ŻYRARDOWSKI.

masoneria
Nasza bogoojczyźniana kołtuneria spod znaku zło­

tego cielca i ich tlusto-pacholków endeków operuje za­
wzięcie od wielu lat dwoma słowami: socjalizm i ży- 
dostwo. Ostatnio endencja, przekonawszy się iż anty­
semityzm i antysocjalizm na dłuższą metę nie popłaca, 
jęła się nowego tematu: o masonach i masonerii. Ryce­
rze zatrutego pióra podjęli przeciwko masonerii polskiej 
zapalczywą krucjatę w prasie brukowej endeckiej i ży- 
dożerczej: ABC, Dziennik Narodowy, Gazeta Narodo­
wa, Narodowy Socjalista, Mały Dziennik itp. Nasza 
ciemnota rodzima wysuwa swe ślimacze nóżki i maca...

Endecja w masonach, socjalistach i żydach ma swe 
ustalone artykuły swej wiary i gdyby raptem zabrakło

JAN ŁYSEK
Najpiękniejszy gazda śląski — nauczyciel — poeta — 
komendant Kompanii Śląskiej Legionów Polskich. 
Poległ w bojach pod „Polska Góra" za POLSKĘ LU­
DOWĄ — SPRAWIEDLIWĄ — DEMOKRATYCZNĄ.

Społeczeństwo bez prawdziwej kontroli nad parla­
mentem — parlament bez prawdziwej kontroli nad 
Rządem.

Godzi się zapytać: Co dalej będzie z Wami, szacow­
ne Ciała z ulicy Wiejskiej?

„Jutro Pracy", organ grupy Sławka, woła „zna­
miennie": „Zmęczyłeś się, zestarzałeś się, zdarłeś się — 
odejdź!"...

Ani wysiłki OZN-u, ani „praca" ciał parlamentar­
nych, ani kongresy czy uchwały różnych sektorów nie 
doprowadziły do zmontowania i skonsolidowania spo­
łeczeństwa. Uczynić to może tylko pełna DEMOKRA­
CJA, za którą naród Polski tęskni i o którą coraz gło­
śniej woła!

| żydów i masonów to nie wiadomo doprawdy, co by 
| endecy zrobili w swej bezradności. Chyba z braku żeru 
I pożarli by się sami...

Z tego co się o masonach pisze i jak się pisze można 
' wnioskować, że są to jacyś ludzie źli, którzy o niczym 

nie myślą i niczego nie pragną, jak szkodzić innym, oso- 
i bliwie zaś Polsce. Są to „strachy na lachy". Już nigdzie 

na świecie nie boją się masonów, prócz naszych ende­
ków, dewotek, bigotów, którym zacofani księża bać się 

I każą.
Grubą, ordynarną postacią kłamstwa jest to, gdy 

znaną dobrze rzeczywistość odwraca się i przedstawia 
' tak, że rzeczywiste wydaje się nierzeczywistym, 

a zmyślenie nabiera wyglądu prawdy. Życie jako rze­
czywistość może być karmione tylko rzeczywistością, 
to jest prawdą, a nie kłamstwami, które są zaprzecze- 

! niem wszelkiej rzeczywistości. Sprytny kłamca wypro- 
i wadzi w pole jednego a nawet wielu zwolenników, ale 

życia nie oszuka. Są oczywiście różne postacie kłam­
stwa. Do kategorii kłamstw należy zaliczyć wszystkie 
twierdzenia gołosłowne.

My, Polacy, jesteśmy Słowianami. Są Słowianie za­
chodni i Słowianie wschodni, od czasu wojny mamy 
jeszcze Jugosłowian. Do jakich więc Słowian należymy 
my, Słowianie z nad Wisły. Otóż tworzymy całkiem 
niezależny szczep Słowian, a mianowicie jesteśmy Goło- 
slowianami, dzięki golosłowności naszej, która jest nam 
osobliwie droga. Nazwa ta nie przynosi wielkiego za­
szczytu, ale jest, niestety, usprawiedliwiona. Jesteśmy 
Golosłowianami dla swej umiłowanej gołosłowności. 
Gołoslowność to po prostu łgarstwo, z którym zerwać 
trzeba.

Tradycja gołosłownego łgarstwa i plotek o maso­
nach jest taka stara, jak masoneria sama i sięga do cza­
sów, w których „papież filozof" Leon XIII padł sromot­
nie ofiarą zabobonnych plotek, krzewionych przez ko­
ściół o masonach. „Nieomylne" papiestwo wywiódł w 
pole słynny oszust, Leon Taxil. Taxil byl gorliwym ma­
sonem i doskonałym pisarzem. W r. 1885 nagle nawraca 
się i pozornie porzuca masonerię. Papież Leon XIII 
przyjmuje Taxila na audiencji prywatnej i proponuje 
mu, by poświęcił swe wiadomości o masonerii i pióro 
w obronie kościoła. Taxil propozycję przyjął i przez 
dziesiątki lat wodził papiestwo i biskupów za nos, wy­
pisując brednie o rzekomych obrzędach masońskich 
i stosunkach ich z diabłem. Świat klerykalny wierzył 
święcie słowom Taxila, a papież udzielił Taxilowi za 
jego rewelacje zmyślone swego apostolskiego błogosła­
wieństwa. Wreszcie bomba pękła. Sam 1 axil nabawiw­
szy się do syta naiwnością papieża i kleru, zeznał na 
zwołanym przeciwko masonerii kongresie w Trydencie 
w r. 1896, że jego pisma i książki są tylko wielkim oszu-
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stwem, prowadzonym przez niego z całą świadomością, 
-a zakończy! swe wyznanie takimi słowy:

„Dziękuję serdecznie moim towarzyszom w pra­
sie klerykalnej i panom kardynałom i biskupom, że 
mi tak dopomogli doskonale do zorganizowania 
mojej największej mistyfikacji."
Rzecz prosta, że jeżeli „nieomylna" głowa kościoła 

tak chętnie uwierzyła w oszczercze głupstwa, to trudno 
oczekiwać, że niżsi omylni członkowie kościoła, albo 
prości wierni okażą się mądrzejszymi. Ci spod bogo- 
ojczyźnianego znaku, którzy uważają że najłatwiej pa­
nować nad ciemnymi duszyczkami, pozostawiają je 
ciemnej wyobraźni, aby malowały sobie potworności 
najgorsze, na jakie je tylko stać.

Masoni nie są ani ludożercami, ani czarownikami, 
ani też nie mają żadnych celów nieszlachetnych, prze­
ciwnie cała działalność masonów zmierza ku zbliżeniu 
człowieka z człowiekiem, a zasady masonerii są zasa­
dami solidarności wszechludzkiej. Ideałem masonerii 
jest społeczeństwo ludzkie, które nie uznawałoby żad­
nych różnic rasowych, narodowościowych, ani religij­
nych. Najszczytniejsze hasła wolnościowe, hasła Wiel­
kiej Rewolucji Francuskiej: Wolność — Równość — 
Braterstwo — wypisane są również na sztandarze ma­
sońskim. Endencja dawno już o tych hasłach zapom­
niała.

Najdobitniejszym wyrazem tego, czym masoneria 
była i czym być usiłowała, znajdujemy we wspaniałych 
słowach wielkiego niemieckiego poety Goethego, który, 
jak i inni ówcześni poeci, był masonem:

„Szlachetnym bądź człowiecze 
I czułym na cudze cierpienia, 
Bądź czułym i dobroczynnym, 
Bo to tylko Ciebie odróżni 
Od wszelakiego stworzenia..."

W swym wspaniałym „Natanie Mędrcu" mason 
Lessing napomina człowieka, aby był uczynnym i pra­
cowitym i nie próbował wykpić się od powinności przy 
pomocy ładnych słówek i bezdusznych pacierzy:

„Ileż to łatwiej jest nabożnie roić, 
Niż twardym czynem czoło swe uznoić, 
Duch jest leniwy, a nabożne słówka 
To tylko dobrze sklecona wymówka, 
Bo ileż razy człowiek ów przyklęka, 
Aby się czynu nie imała ręka."

W końcu 18 stulecia i na początku 19-go wszystko 
co w jakikolwiek sposób zaliczało się do kół oświeco­
nych, należało do masonów. Masonami w owych czasach 
byli cesarzowie, królowie, arcybiskupi i kler niższy 
i jakoś się światu nic nie stało. Najznakomitsi książęta, 
filozofowie, poeci, mężowie stanu, teologowie, wszystko 
to było w obozie masońskim. Schiller, Napoleon, Mozart, 
Edward VII byli również masonami. Podobnie jak w ca­
łym świecie było i w Polsce. Ojczyzna nasza, zgubiona 
i ogłupiana przez fatalny jezuityzm, odnawiała się du­
chowo przy pomocy idei masońskich. Cały dwór króla 
polskiego Stanisława Augusta był masońskim. Wia­
domo, że to duch masoński ożywiał legiony Dąbrow­
skiego i że zarówno jenerał Dąbrowski jak i książę Józef 
Poniatowski byli masonami. Podobnież byli masonami: 
Kniaziewicz, Prądzyński i sławnej pamięci minister 
oświaty Stanisław Potocki. Spośród wybitnych uczo­
nych i pisarzy wymienię tylko: Libelta, Strumiłłę, Niem-

SZCZAWNICKA MAGDALENA
leczy choroby żołądka.

cewicza, Zana, Malewskiego, Osińskiego, Brodzińskiego 
i Kniaźnina. Nawet wysoki i niższy kler nie pozostał 
obcym temu wpływowi. Wpływy te widzimy najlepiej 
na biskupie Krasickim. „Monachmachia" Krasickiego 
jest i pozostanie pomnikiem masoństwa w Polsce.

W masonerii polskiej skupiał się w swoim czasie 
cały ruch wyzwoleńczy i odrodzeńczy narodu polskiego.

Przeciwników ma masoneria jedynie w czarnej 
międzynarodówce, w klerykałach i zacofanych i ogłu­
piałych endekach, którzy klerowi każą myśleć za siebie 
i nie zdobywają się na żadną myśl samodzielną. Wszyst­
kim tym, którzy dbają o to aby na świecie nie było za 
jasno, warto zaznaczyć to jedno: że masonerii nie bę­
dzie można wytępić żadną walką, żadnymi represjami. 
Nie wytępiły jej bulle papieskie, nie zaszkodziły jej sro­
gie represje i prześladowania, nie zaszkodzą jej również 
obłąkańcze wypociny różnych pismaków endeckich. 
Masoneria ma ideę, której endencja nie ma.

A gdy wzejdzie słońce prawdy i oświeci szerokie 
dale, nietoperze, karaluchy, sowy, szczury i wszelkie 
ćmy będą musialy zniknąć..

wiadomości z Bielska
Osobiste.

Z dniem 1 sierpnia objął kierownictwo Inspektoratu 
Straży Granicznej w Bielsku Ob. kpt. Ślęczka Franciszek, 
Ślązak z za Olzy, b. legionista.

Kpt. Ślęczka Franciszek znany jest na Śląsku jako 
zasłużony obywatel.

Red. „Na Straży" życzy kpt. Ślęczce owocnej pracy, 
na nowej tej placówce.

OPIS MIASTA BIELSKA.
Bielsko, miasto powiatowe, posiadające od przeszło 

60-ciu lat uprawnienia władzy administracji ogólnej I in­
stancji, pięknie położone w Beskidach Zachodnich, nad 
rzeką Białką, liczy obecnie 22.636 mieszkańców, a dostępne 
dzięki mnogości linii komunikacyjnych, przedstawia dla 
turysty niewyczerpane źródło wrażeń.

Miasto posiada bezpośrednią komunikację kolejową 
zWąrszawą, Lwowem i Krakowem. Katowicami, a przez 
nie z Poznańskiem, Pomorzem, Gdańskiem, dobre i bli­
skie połączenie ze światową magistralią łączącą Atlantyk 
z morzem Czarnym i równiną Sarmacką. Ostatnio po­
wstały też dalekobieżne linie autobusowe do Katowic, Cie­
szyna, Krakowa, Kalwarji i Żywca.

Tak uprzystępione Bielsko, wraz z jego prześlicznym 
stąfażem łatwo dosięgalnych gór, mnogością bliskich, więc 
nietrudzących wycieczek, jest punktem wypadowym dla 
turystów beskidzkich.

Przybywszy szybko i wygodnie do Bielska, podróżny 
znajduje wszelki komfort europejski. Na wstępie wita go 
wspaniale rozbudowana dzielnica kolejowa, przy której 
lub w bezpośredniej bliskości której leży szereg nowocze­
śnie urządzonych hoteli. W luksusowo urządzonych loka­
lach nie brak zwykłych wielkomiejskich rozrywek, jest 
i teatr i dwa kina. Wśród bogato zaopatrzonych handli 
znajdują się składy przyborów do wszelkiego sportu.

W oczy turysty rzuca się również las kominów fabrycz­
nych. Bielsko, wraz z swą najbliższą okolicą, stanowi 
bowiem po Katowicach drugi samodzielny rejon przemy­
słowy na Śląsku,

Liczne szkoły (około 3.000 uczniów szkół średnich róż­
nych typów), bogato wyposażone urządzenia humanitarne 
i instytucje społeczne, Muzeum miejskie, place sportowe, 
szereg poważnych towarzystw sportowych i turystycznych, 
ogromne zakłady kąpielowe własne i w Lesie Cygań­
skim :tp. czynią miasto ośrodkiem prawdziwie zachodnio­
europejskim.

Ponad wszystko jednak — atrakcją główną jest jego 
urocza okolica. Dostęp do gór i partyj wycieczkowych, na­
der ułatwiony gęstą i odbudowaną siecią dróg, po któ­
rych mkną wygodne autobusy celowo rozłożonych linij 
autobusowych, w samych zaś górach wszędzie bez prze­
wodnika wzdłuż starannie oznaczonych szlaków trafić 
można na każdym ważniejszym punkcie, napotyka się 
wygodnie urządzone hotele i schroniska.

Opuszczając miasto kolejką elektryczną po 20-minu- 
towej jeździe dostaje się do Cygańskiego Lasu, rozłożo­

nego na zboczu głównego pasma gór, punktu wyjścia dla 
45minutowej wycieczki do koliby narciarskiej „góry senior- 
skiej“ (575 m), skąd wspaniały, a rozległy widok na mia­
sta Bielsko i Białą, i dalej, na cały niż nadwiślański.

Ze względu na bezpieczeństwo publiczne Min. Spraw 
Wewn. wydało słuszne rozporządzenie chodzenia po chod­
nikach i przechodzenia przez jezdnie we wskazanych miej­
scach.

Trzeba przyznać, że ludność miast śląskich wzorowo 
zastosowała się do wydanych przepisów.

Pod adresem policji miejscowej zaznaczamy, iż rze­
czywiście nad wyraz grzecznie odnosi się do przechodniów, 
zwracając im uwagę na obowiązujące przepisy.

I o dziwo, osiąga naprawdę szybkie rezultaty swych 
uprzejmych aczkolwiek służbowych zabiegów.

MOTORYZACJA ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO.
Między komunikacją autobusową Górnego Śląska 

a Śląska Cieszyńskiego jest zasadnicza różnica, a mia­
nowicie na Śląsku Cieszyńskim spoczywa ona w rękach 
prywatnych i z roku na rok powiększa się sieć linii, tak 
firmy Jan Molin jako też linii Spółki Elektr. w Bielsku. 
Śląsk Cieszyński należy w całej prawie Polsce do tego 
wyjątku i okazało się, że tu nie sięga jeszcze ręka eta­
tyzmu. Wyobraźmy sobie nasz piękny kraik z prze­
sławnymi rozkładami jazdy Dyr. P. K. P. w Krakowie, 
która zawsze ignorowała wszelkie potrzeby Śląska, 
a głównie uzdrowiska i okolice górskie.

Na Górnym Śląsku jest już inaczej. Tam opanował 
| tę dziedzinę komunikacji Związek Miast i dlatego też 
i ruch stale szwankuje i sieć nie powiększa się, mimo że 
i są tam wszelkie dane do rozwoju.

Uprzytomnijmy sobie, jak by Cieszyn, Wisła, Sko­
czów itd. wyglądały bez ruchu autobusowego. Uprzy- 

j tomnijmy sobie również jakie znaczenie posiada ten 
ruch zmotoryzowany dla obronności kraju i w ogóle 
dla wojskowości.

. Na szczególną uwagę zasługuje firma Molin w Cie­
szynie, która w iście amerykański sposób podchodzi do 
dzieła. Jak się dowiadujemy, firma Molin zakupiła unie­
ruchomioną fabrykę w Skoczowie i zamierza urządzić 
warstaty na wielką skalę, dając zatrudnienie setkom 

i rodzin.
Co potrafi prywatna inicjatywa! Które przedsię­

biorstwo państwowe byłoby w stanie w tak krótkim 
czasie dokonać tak pięknego i obywatelskiego dzieła? 
Z tego powinny wyciągnąć naukę miarodajne czynniki 
i w porę zawrócić z drogi etatystycznych pomysłów.

TOWARZYSTWO POPIERANIA PRZEMYSŁU 
LUDOWEGO I DOMOWEGO NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM,

Stoimy przed imprezami „Święta gór“ w Wiśle. Liczni 
goście zjadą niewątpliwie z całej Polski do Wisły, zapo­
znając się nie tylko z krajobrazem Beskidu zachodniego, 
lecz również z życiem gospodarczym i kulturalnym oraz 
z przemysłem ludowym tej prastarej ziemicy piastowskiej. 
Ślązacy cieszyńscy podobnie jak inne polskie grupy etnicz­
ne posiadają swoistą sztukę ludową, przejawiającą się 
w wyrobie i zdobieniu narzędzi gospodarczych, sprzętów 
domowych, stroju, ceramiki, świątków obrazów, budowie 
chałup, kapliczek, krzyżów przydrożnych itp. Sztuka sto­
sowana tego ludu zachowała wiele cech oryginalnych, 
pierwotnych, choć w niejednym wypadku przejawiają się 
wpływy kultury południa, wschodu i częściowo zachodu. 
Stwierdzić jednak należy, iż lud śląski, w wypadku sto­
sowania wzorów obcych przerabiał je w oryginalny sposób, 
odzwierciadlający jego duszę i upodobania. Nad wskrze- 

| szeniem i ożywieniem zamiłowania do śląskiej sztuki ludo­
wej pracuje obecnie usilnie Towarzystwo przemysłu ludo

STANISŁAW WOLICKI.

Wariat z tnofcrą głową
Kruk słuchał jak osłupiały dziwnych słów Zofii La- I 

ziorskiej przeplatanych łzami. Chwilami żałował już na- I 
wet, że niepotrzebnie wplątał tę młodą kobietę w swoje j 
sprawy. Wierzył, że wiele pomóc może, obawiał się jed­
nak, że nerwy jej niedopiszą. A przecież to, czego od 
niej żądał wymagało i trochę wyrobienia politycznego 
i posiadania tajemnicy umiejętności konspiracyjnej 
a przede wszystkim spokoju, żelaznego spokoju.

Kazał jej iść naprzód, iść ulicą prosto przed sie­
bie i nie rozglądać się na boki a jednak wszystko wi­
dzieć, nie patrzeć na nikogo, a przecież czytać na twa­
rzach przechodniów czy są pewni, czy który z nich 
przypadkiem nie dybie na jej wolność.

Zofia Laziorska wyszła.
Po chwili, długiej chwili, Kruk niespostrzeżenie 

wymknął się z mieszkania, przeglądając uprzednio czy 
przypadkowo śladów jakich po sobie nie zostawił. Klu­
cze od pokoju zostawiał zwykle u zamieszkałego w tym 
domu lekarza, który był równocześnie właścicielem kon­
spiracyjnej izdebki. Szedł Kruk raźno ulicą — a za nim 
— czuł to wyraźnie, czuł na sobie, odczuwał w sobie — 
pełzał krok w krok szczur, człowiek z małymi ruchli­
wymi ślepiami, przysłoniętymi daszkiem jasnej cykli- 
stówki.

Skręcił, w bok — szczur za nim, wszedł umyślnie 
do pierwszej z brzegu kamienicy — szczur zanim. Sta­
nął, rozglądnął się — przystanął szczur. Przypatrzył 
się wystawie — szczur przeszedł mimo — niedługo jed­
nak uczynił to samo przed następną wystawą, z podełba 
pozierając na Kruka.

Jest źle — pomyślał Kruk. — Uciekać? — nie ma 
sensu. Wrócić się? — po co? Jedno wyjście — zapro­
wadzić go gdzieś w boczną bezludną ulicę i kropnąć mu 
w łeb. Jedyne wyjście w tej głupiej sytuacji.

Tak — postanowił uśmiercić szpicla. Przyśpieszył 
kroku. Przy końcu ulicy Włodzimierskiej, którą kro­
czył, przy skręcie na Placu Dumskim, stało dwóch mi­
licjantów,

Kruk szedł prosto na nich, minął ich szczęśliwie. 
Szczur przyśpieszył kroku, przeszedł mimo Kruka — 
i nagle:

— Proszę się wylegitymować — odezwał się su­
rowym, szorstkim tonem.

— Kto wy jesteście? — udał zdziwionego Kruk.
— Czeka!
Jedno to słowo wystarczyło, by Kruk, opanowując 

nadludzkim wysiłkiem chwilowe zdenerwowanie, sięgnął 
do kieszeni, by wyciągnąć z nich legitymację związku 
zawodowego artystów teatru polskiego, wystawioną 
oczywiście na obce nazwisko. Nie pomogło to wiele.

Szpicel skinął na milicjantów. Podbiegli. Wsadzono 
Kruka do przygodnej dorożki, obok niego rozsiedli się 
wygodnie milicjanci, naprzeciw szpicel, który rozkazał 
jechać wprost na ulicę Luterańską. Na Luterańskiej 
mieścił się „osobny oddział". Była to instytucja, w któ­
rej przeprowadzano śledztwa podejrzanych politycznie 
osobników. Kruka po spisaniu personalii, według niego 
podanej, co było zresztą zwyczajną formalnością, umie­
szczono w celi małej, ciemnej.

W celi tej siedziało osiemnastu więźniów. Pod ścia­
ną stały prycze drewniane, na nich siedzieli i leżeli lu­
dzie obojętnie, bezmyślnie patrzący przed siebie. Na 
kamiennej posadzce walały się dalsze gromady nie­
szczęśliwców. To byli aresztanci „drugiej klasy".

Stali bywalcy tych smutnych budynków i chorzy 
zajmowali prycze. Kruk stanął przy ścianie, nie mógł 
usiąść, nie było miejsca. Obok niego stał przygarbiony 
starszy człowiek, z długą brodą i rozczochraną czu­
pryną.

Polak — Ukrainiec — Rosjanin? — zapytał po 
rosyjsku sąsiada.

— Polak — odezwał się z cicha więzień.
— Dawno aresztowany?
— Trzy dni temu.
— Wy dziś?
— Dziś.
— W tej chwili?
— W tej chwili.
— Za co?
— Głupstwo — przypuszczam iż jutro wyjdę 

wolny.
— Jutro wolny? — zadygotał śmiechem starszy 

człowiek — jutro? Tu siedzą po kilka miesięcy ludzie 
przypadkowo aresztowani. Jutro? — śmiał się dalej, 
coraz głośniej, coraz szyderczej. Ja radzę wam jednak 
na wszelki wypadek upatrzeć sobie miejsce na pryczy. 
Ja dlatego tu właśnie pod ścianą sterczę. Spojrzyjcie tu 
ot, na pryczy dwóch aresztowanych przed trzema mie­
siącami, leży śmiertelnie chorych na tyfus plamisty. 
Cała cela czeka na ich śmierć. Ci z podłogi radziby 
dostać się przecież wreszcie o piętro wyżej. Zawsze to 
lepiej leżeć na nieheblowanych deskach, jak na kamien­
nej posadzce. Łatwo się dostaniemy, Polaków tu lubią.

W celi tej siedziało kilku Polaków. Zapadła noc.
Straszne powietrze i nerwy nie pozwoliły zasnąć 

Krukowi.
Rozmyślał o śledztwie, o sposobie tłumaczenia się, 

wypierania zarzucanych mu ewentualnie przestępstw 
politycznych.
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Kąpielisko bielskie.

Powiat 
bielski

Plac przed teatrem w Bielsku.

Zapora wodociągu w Wapienicy. Urząd Gminny w Czechowicach.

Elektrownia miasta Cieszyna. Kawiarnia „Central", najliczniej uczęszczany lokal w Cie­
szynie pod dyr. Gustawa Sierscha.

Olza przy „Trzecim Jazie". Rynek w Cieszynie.
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Zbiory B. Konczakowskiego (u dołu Bruno Konczakowski).
Dzban z Jabłonkowa.

Zbiory 
muzealne

Stara broń — zbiory B. Konczakowskiego.

Ceramika śląska.

Misy gliniane.

Oprócz Muzeum Miejskiego posiada Cieszyn interesu­
jącą galerię zbiorów, należącą do p. Brunona Konczakow­
skiego. Jest to jeden z najciekawszych zbiorów na Śląsku, 
znany zresztą w sferach fachowych.

Mieści się on w starej kamienicy patrycjuszowskiej 
w Rynku, pochodzącej z 1(1 w., o czym dobitnie świadczy 
już późnogotycka sień i sposób rozplanowania klatki scho­
dowej. i pokojów. Na pierwszym piętrze ściany obwieszone 
są starą bronią chłopską, oraz bronią, używaną w pol­
skich powstaniach. Jest to najkompletniejszy w Polsce 
zbiór tego rodzaju; patrząc też nań, podziwiać należy ze­
stawienie prymitywu tej broni z pomysłowym jej zasto­
sowaniem. Są więc tutaj kosy, osadzone w górę, cepy nabi­
jane gwoździami, prymitywne piki, lance i inna broń 
ręczna, domowym sposobem wyrabiana. Na drugiej ścia­
nie, dla kontrastu, rozpostarta jest wielka chorągiew chiń­
ska, służąca jako sztandar powstańcom bokserskim. Obok 
niej znajdują się dwa barokowe anioły naturalnej wiel­
kości, pochodzące z Tyrolu, i szereg innych starożytności.

Wszedłszy do mieszkania, widzimy amfiladę 5 poko­
jów, jakkolwiek urządzonych mieszkalnie, ale będących 
w gruncie rzeczy jednym muzeum. W pokoju jadalnym 
rzucają się w oczy trzy obrazy włoskiego mistrza Bassano, 
dalej piękne włoskie talerze majolikowe, Catel Durante 
i Urbino, w najlepszym wykonaniu, hiszpańśko-maurytań- 
skie misy, stare szkło stołowe etc. Dalej znajduje się zbiór 
talerzy z wiedeńskiej i saskiej porcelany, na skrzyniach 
stoją przepiękne misy cynowe i kamienne, między którymi 
na uwagę zasługuje starożytny gdański dzban i dawna 
kreuseńska flaszka z polskim i saskim herbem.

W tym samym pokoju znajduje się przepiękna skrzy­
nia barokowa, w której mieści się kolekcja zegarków, o ile 
przezorny właściciel nie przechowuje jej w skarbcu jed­
nego z miejscowych banków, ze względu na jej wysoką 
wartość. Kolekcja zawiera okazy z najdawniejszych cza­
sów sztuki zegarmistrzowskiej. Jaja norymberskie, zegarki 
renesansowe, zegarek z epoki Ludwika XIV, najpiękniej­
sze egzemplarze sztuki emalierskiej, między innymi zaś 
jeden, wchodzący w skład ogólnie znanej kolekcji 10-ciu 
najpiękniejszych zegarków świata, spomiędzy której drugi 
podobny znajduje się w muzeum Louvre w Paryżu. Punkt 
ciężkości jednak tej kolekcji stanowi grupa GO zegarków- 
wisiorków, z okresu 1780—1820 roku. Zegarki te, stano­
wiące w swoim czasie najulubieńszą ozdobę wielkich tua- 
let damskich, wykonane są ze złota i barwnej emalii i po­
siadają kształty gruszek, jabłek, fnotyli, harf, mandolin, 
muszli etc. W kolekcji znajduje się również zegarek ze 
zbiorów Jerzego Washingtona, o którym, z okazji jubileu­
szu amerykańskiego bohatera, wiele pisano w swoim cza­
sie. Interesującym obiektem jest tu miniaturowe pude­
łeczko ze złotej emalii. Za lekkim naciśnięciem wyska­
kuje z niego miniaturowy ptaszek, który po odśpiewaniu 
krótkiej arii znowu znika. Jest to „chef d’oevre“ szwaj­
carskiej sztuki 18 wieku.

Następny pokój jest salonem o pięknym garniturze 
gobelinowym. Ścianę zdobi tu piękny gobelin brukselski 
z początków 18 wieku. Na innej ścianie widzimy wspa­
niały obraz Kossaka „Napoleon w czasie odwrotu spod 
Moskwy".

Dalszy pokój stanowi bibliotekę, zawierającą m. in. 
rzadkie rękopisy z 15 wieku oraz wczesne druki.

Dalej widzimy dwie oszklone gabloty, zawierające por­
celanę wiedeńską i meiseńską. Jedna z tych gablot za­
wiera, oprócz figur porcelanowych, również mały, ale 
piękny zbiór japońskiej porcelany. Ścianę zdobi tu perski 
dywan z Ki wieku, doskonale zachowany. Całości dopeł­
nia biuruko wiedeńskie z okresu późnego empiru, pięknie 
ozdobione bronzami.

Ostatni pokój jest zbrojownia, w której znajduje się 
przeszło 400 egzemplarzy rozmaitej broni, pochodzącej 
z okresu od 15 do początku 18 wieku. Omawiany zbiór 
broni jest największy w Polsce, spomiędzy znajdujących 
się w prywatnych rękach, a wątpliwe jest, czy w innych 
muzeach znajduje się tak liczny komplet broni 15 i IG 
wieku. Jest tu więc całkowity komplet uzbrojenia z IG w, 
grupa oddzielnych egzemplarzy broni, pancerzy i nara­
mienników, hełmy z 15 i IG w. etc. Znajduje się tutaj rów­
nież buława Wacława Rzewuskiego, inkrustowana złotem 
i drgimi kamieniami, egzemplarz szabli z epoki Augusta 
Mocnego, nabyty w muzeum Drezdeńskim, o pochwie 
z czerwonego aksamitu, ze złoconymi okuciami. Należy 
również wspomnieć o kilku egzemplarzach pistoletów 
z kości słoniowej oraz o serii pięknych sztyletów'.

Do zbiorów p. Konczakowskiego należy również inte­
resująca kolekcja zamków i kluczy, gem i kamei, oraz 
zbiór broni wschodniej, zawierający przeszło 20(1 egzem­
plarzy.

Jak nas informuje p. Konczakowski, w obecnej chwili 
zmuszony był zaprzestać dalszego kompletowania zbiorów. 
Stanęły temu na przeszkodzie w pierwszej linii utrudnie­
nia paszportowe, nie pozwalające na swobodne krążenie 
po całej Europie, czego kolekcjonerstwo współczesne ko­
niecznie wymaga.
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wego w Cieszynie, które postawiło sobie za cel wzbudzenie 
zamiłowania do dawnych rodzimych wzorów ludowych. 
Dzięki staraniom Towarzystwa przemysłu ludowego w Cie­
szynie, a specjalnie dzięki energii prezesa tegoż T-wa inż. 
Riessa, odżyła obecnie ceramika Śląska, wytwarzając prze­
piękne eksponaty, oparte po większej części na wzorach 
przechowanych w Muzeum Cieszyńskim i Śląsk. Muzeum 
w Katowicach. Dzięki staraniom T. p. 1. w Cieszynie oka­
zały zakłady kaflarskie p. .Gnidzińskiego w Strumieniu 
gotowość do współpracy w odtworzeniu dawnej ceramiki 
pod kierunkiem wytrawnego ceramika prof. Szafrana. — 
Obrotne T. p. 1. w Cieszynie przygotowało na Tydzień gór 
szereg miłych pamiątek o wysokich walorach artystycz­
nych.

Milą pamiątką dla uczestników „Święta Gór w Wiśle" 
jak też i dla wszystkich, którzy kiedykolwiek zwiedzili 
Cieszyńskie, będą piękne i bogate publikacje, wydane sta­
raniem i nakładem T. p. 1. w Cieszynie pod tytułem „Śląsk 
Cieszyński w obrazach" i „Wzorce zdobnictwa ludowego na 
Śląsku Cieszyńskim". Prawdziwie te artystyczne publika­
cje dają pojęcie o piękności Ziemi Cieszyńskiej i jej do­
robku kulturalnym. Chyba nie wiele jest w Polsce wydaw­
nictw regionalnych, które pod względem artystycznym 
mogłyby się równać z tymi świeżo wydanymi pracami.

Owocne prace T. p. 1. w Cieszynie dopełniają barwne 
reprodukcje pocztówek, przedstawiające wyroby ceramicz­
ne, skrzynki śląskie i koronki, tłoczone artystycznie w za­
kładach graficznych Muzeum przemysłowego w Krakowie.

Jezuickie wykręty.
Odpowiadając na wywody „Gwiazdki Cieszyńskiej" 

z dnia 6 sierpnia, zaznaczamy z góry, że równie ordynar­
nych metod polemicznych czepiać się nie będziemy. Nie 
ukończyliśmy bowiem szkoły obskurantyzmu jezuickiego. 
Oświadczamy publicznie, że cyfry podane w „Gwiazdce" 
tak co do ilości księży w Polsce, ich uposażenia, emery­
tur jak i dochodów kościelnych, są po prostu wyssane 
z palca. , . . zRozumiemy trudne położenie tych panów obrońców 
Sapiehów. Prawdziwe sumy bowiem, przekraczające dzie­
siątki milionów, jakie księża pobierają (oprócz własnych 
dochodów) ze skarbu państwa (w czasach olbrzymiej nę­
dzy mas pracujących), biją aż nadto w oczy obuchem 
prawdy. Ludzie ci stali się niewolnikami złotego cielca. 
Legendy o cierpieniu, pokorze i ubóstwie chowają dla nas, 
opływając w dostatki.

Wśród księży bezrobocia nie ma!
Powtarzamy jeszcze raz: Księży, alumnów i zakonni- 

ków w Polsce mamy 14.147. Pobierają oni wraz z zapo­
mogami rocznie 19,953.920 zł.

Gdy dodamy do tego świętopietrze, datki samorządów 
na kościoły, dochody od osób prywatnych za posługi ko­
ścielne, otrzymamy, bardzo skromnie licząc, wraz z upo­
sażeniami 200,000.000 zł rocznie.

Dodając jeszcze dochodzy z „Rycerza Niepokalanej 
(20.000 zł miesięcznie), dochody z ziemi, lasów, da nam to 
250.000.000 zł rocznie. — Suma ta jest więcej jak skromnie 
zestawioną. Ale co najważniejsze, że olbrzymia częsc tej 
ogromnej kwoty wędruje do Rzymu. Pytamy, jaką drogą, 
skoro w Polsce obowiązują ograniczenia dewizowe? Nie­
chaj nam na to odpowie „Gwiazdka Cieszyńska"!

W końcu ulicznego artykułu panowie z „Gwiazdki 
Cieszyńskiej" powiadają tak: „Wartoby obliczyć, ile kler 
katolicki daje na cele państwowe, społeczne i charyta­
tywne" (o tak. wartoby obliczyć ile?!...). Pytamy, ile to 
księża dali na pożyczkę narodową?

Jeżeli wydają obiady tu i ówdzie, np. biednym (klasz­
tory), to przecież nie ze swoich pieniędzy. Klasztory te 
zbierają od jednych, by część z tego dać innym. Niechaj- 
że nas tu nikt nie blaguje.

Znamy dobrze — już nie ofiarność kleru (tej on nie 
zna) _ ale to niespełnianie ich prymitywnego obowiązku, 
jako ludzi mających pretensję przecież do kultury.

Znany historyk sztuki kościelnej, jedyny może w Polsce 
dr Skrudlik przymiera po prostu głodem w Warszawie. 
Czy panowie z „Gwiazdki" znają dzieje jego pracy? Czło­
wiek ten, dzięki zachłanności kleru, niemiłosiernego wy­
korzystywania jego twórczości literackiej i historycznej, 
stał się dziś ateuszem. On, dr Skrudlik, poświęcający wy­
jątkowe zdolności swoje historii sztuki kościelnej. Tak 
go wasz obowiązek wobec człowieka nauki wyleczył.

k dzieje znanego wydawcy warszawskiego Stanisława 
Krausego9 Czytaliście panowie jego listy, publicznie pi- 
szące o oszukiwaniu go przez księży? Pobierali oni przez 
niego wydawaną i polecaną przez kardynałów i biskupów 
„Encyklopedię katolicką", a nie płacili (z małymi wyjąt­
kami) za nią dosłownie nic. ,.. .

Przecież tego człowieka zrujnowaliście doszczętnie. 
Wytoczył on księżom w Polsce ponad 3.000 procesów 
o przywłaszczenie książek.

Zapadła noc. /
Kołatała się Zofia Laziorska po głowie. Jej te ostat­

nie słowa wypowiedziane w bełkocie spazmatycznego 
tkania:

„Każdy ma przecież prawo do życia**. Prawo — 
prawo — zaśmiał się Kruk. Prawo prawem, a więzienie 
więzieniem. Filozofia filozofią a życie życiem. Śmieszne 
to, naprawdę wszystko śmieszne.

Zapadła noc.
Wielu ludzi śpiących chrapało. Jeden z chorych na 

tyfus bredził w gorączce. Coś niby śpiewał, coś niby 
mamrotał. Kruk wsłuchiwał się w niewyraźne słowa 
chorego. Tak, to śpiew — i śpiew w dodatku polski.

Kruk ocierając się o ścianę podszedł do pryczy. 
Spojrzał na chorego. Koszulę miał rozerwaną na pier­
siach, postrzępione spodnie, jakąś bluzę na sobie ni to 
wojskową, ni cywilną.

Księżyc wyjrzał zza chmur. W poświcie księżyco­
wego blasku Kruk dostrzegł że była to bluza podarta 
żołnierza polskiego. Chory bredził dalej. Miął wargami, 
wydłużał język, rozwartymi oczyma patrzył przeraź­
liwie w sufit i nagle — wody — z cicha wyszeptał.

Kruk prześcizgnął się z powrotem obok ściany, przy 
drzwiach stała konwią pusta na wodę.

Nie wiele myśląc, zaczął walić w drzwi zamknięte 
celi na pilnującego więźniów milicjanta, drzemiącego 
na kurytarzu.

• — Wody — zawołał dość głośno.
— A co tam?
— Wody, chory ma pragnienie...
— Teraz noc — spać — jutro wody — chrapliwym, 

zaspanym głosem odezwał się żołnierz.
Kruk opadł z sit.

Nie zawracajcie wy nam tedy głowy o waszej ofiar­
ności publicznej.

Na razie tyle, o ile chcecie więcej — służymy!
P. S. Zapytujemy panów z „Gwiazdki Cieszyńskiej", 

gdzie są ukryte te sztaby złota, którymi tak w waszej 
gazecie szafujecie?

Muzeum miejskie w Cieszynie
przy ul. Demla 6, założone w roku 1902, obejmuje liczne 
i ciekawe pamiątki, związane z przeszłością miasta Cie­
szyna i ziemi Cieszyńskiej. W r. 1930 połączono z nim 
Muzeum Śląskie, głównie ze zbiorami etnograficznymi 
i sztuki kościelnej. Muzeum to posiada obecnie około 5000 
okazów i stanowi pierwszorzędną atrakcję w mieście pro­
wincjonalnym, jakim jest Cieszyn. Są w nim następujące 
działy: 1. Przyroda (fauna, flora, geologia, prehistoria); 
2. Dzieje miasta; 3. Sztuka kościelna; 4. Etnografia i re­
gionalizm; 5. Archeologia i numizmatyka. — Dla publicz­
ności otwarte jest muzeum we wtorki, czwartki, niedziele 
i święta od godz. 9—12 przed południem.

Teatr Wielki stół. m. Poznania w naszym mieście.
W czwartek, 19 sierpnia br. o godz. 20.30 w sali teatru 

w Cieszynie reprezentacyjny zespół operetki Teatru Wiel­
kiego w Poznaniu po zeszłorocznych sukcesach z operetką 
„Rose-Marie" i tym razem wystąpi z przepiękną operetką 
Straussa „Zemsta nietoperza". Operetka ta nie wymaga 
reklamy, bo jest nieśmiertelna. W partiach wokalnych 
usłyszymy w roli Rozalindy p. Ninę Tadrowską, która na 
popisie konkursowym radia poznańskiego, urządzonym 
w 1935 r. otrzymała pierwszą nagrodę i odznaczenie, a więc 
będzie czarowała swym głosem.

ACE.

Nędza polska 
w oświetleniu „Małego Rocznika 

Statystycznego**
W tym „sezonie" jest moda na „Mały Rocznik Sta­

tystyczny". Prasa poświęca mu całe kolumny, cytuje 
się cyfry i odkrywa sie... Amerykę. Taki mały rocznik 
to bilans naszej polskiej biedy. Najniższe spożycie wę­
gla a najwyższe ziemniaków, a pod względem samo­
chodów i motoryzacji najostatniejsze miejsce! Prasa 
rządowa woła, że trzeba... że należy... że cały naród... 
że to i owo... — ale o przyczynach tego stanu rzeczy, 
których poznanie byłoby najlepszym drogowskazem 
naprawy, nic prawie, nie słychać. A przecież warto by 
się zastanowić, dlaczego w ciągu tych 20 lat od ukoń­
czenia wojny światowej wszystkie niemal kraje, i te 
bogate i te biedne, poczyniły tak olbrzymie postępy na 
polu gospodarczym dlaczego wszędzie wzrasta majątek 
narodowy i podnosi się stopa życiowa, powiększa się 
dochód — a u nas się kurczy dobrobyt?

Żeby cenzor nie posądzał nas o sianie defetyzmu, 
przytaczamy ustęp „Gazety Polskiej" (artykuł: „Jak 
prowadzić politykę zagospodarowania Polski") — bó­
lem nabrzmiałe i jakże prawdziwe słowa:

„Polska bieda i nędza stają się tak samo przy­
słowiowymi w rozważaniach gospodarczych, jak 
polskie drogi — w potocznej mowie. W tabeli 
państw europejskich zajmujemy jedno z ostatnich 
miejsc i pod względem zużycia żelaza lub benzyny 
na głowę ludności, i pod względem wartości obro­
tów zagranicznych, i pod względem spożycia mięsa, 
masła lub... mydła.

Jesteśmy na szarym końcu. — Co więcej: nie 
zmieniamy tej „zaszczytnej** lokaty**...

Przecież nie w położeniu geograficznym, ani w wy­
darzeniach historycznych, ani w warunkach naturalno- 
gospodarczych leżą przyczyny tego straszliwego stanu 
rzeczy. Kraje, sąsiadujące z nami (Litwa, Łotwa), nie 
różniące się pod względem geograficznym od nas, pod­
niosły wskaźnik produkcji do 40—50 proc.

Przyczyn należy szukać w błędnej polityce gospo­
darczej. Nie pomogą żadne tłumaczenia i kunsztowne 
interpretacje, że jesteśmy „młodym państwem" itd. 
Fakt pozostanie faktem, że nie wykorzystaliśmy od 20 
lat całego szeregu możliwości eksportowych (Rosja), 
mając do tego najwięcej szans powodzenia. Wyprze­
dzili nas Anglicy, Niemcy, nie znający tego kraju ani 
też języka, ani jego potrzeb. Przemysł w takiej Łodzi 
np. przystosowany był do zbytu swej produkcji tylko 
w Rosji.

Zamiast myśleć gospodarczo, kierowaliśmy się 
historią i sentymentem. Popełniliśmy błędy na polu 
walutowym, goniąc za mirażami prestiżu zlotowego. 
Błędem nie do wybaczenia było wejście na drogę eta­
tyzmu i interwencjonizmu państwowego, który nadwy­
rężył budżety państwa. Fiskalizm spowodował, że ka­
pitały poszły do kryjówek a nawet za granicę, szukając 
pewnego terenu. A wreszcie ustawodawstwo gospodar­
cze, które jakoby szukało sposobów, żeby załamać zau­
fanie do wszelkich poczynań inwestycyjnych.

Państwo stało się popychadłem zbankrutowanych 
przedsiębiorstw etatystycznych, które wyrastają mu po­
nad głowę. Trzeba jak najprędzej zawrócić z fałszywej 
drogi w sposób zdecydowany, wyraźny, a nie prawić 
morały o „zaciskaniu pasa**, o ascezie ciała. Doty społe­
czeństwa naszego żyją od lat w ascezie przytausowej — 
głodują!

Wykazał to Mały Rocznik Statystyczny...

z Wisły
PROGRAM OTWARCIA „ŚWIĘTA GÓR“.

Uroczystość „Święta Gór** rozpoczną się w so­
botę, dnia 14 sierpnia br., w którym to dniu zjada się 
do Wisły zgłoszone do popisów grupy regionalne. Rów­

nież w sobotę, dnia 14 bm. o godz 17-ej nastąpi otwar­
cie jarmarku ludowego, zaś o godz. 20-ej odbędzie się 
w Domu Zdrojowym posiedzenie komitetów „Świę­
ta Gór“: centralnego z Warszawy, wojewódzkiego 
z Katowic i miejscowego z Wisły.

Główne uroczystości otwarcia rozpoczną się w nie­
dzielę, 15 sierpnia br. nabożeństwem, które odbędzie 
się w godz. 8 a 10.

O godzinie 9 rano nastąpi otwarcie wystawy prze­
mysłu ludowego Beskidów w szkole powszechnej, o go­
dzinie 10-ej w domu Ewangelickim odbędzie się otwar­
cie wystawy leśnej i drogowej. W tym czasie w Cie­
szynie nastąpi otwarcie wystawy starej książki, miesz- 

I czącej się w Muzeum Miejskim.
O godz. 14-ej na basenie pływackim rozpoczną się 

zawody pływackie z udziałem ponad stu uczestników. 
Na godz. 15-tą przewidziane jest otwarcie Domu Zdro­
jowego, po czym na stadionie odbędą się wielkie do­
żynki śląskie, zakończone kiermaszem ludowym. O 
godz. 19 na stadionie odegrane zostanie widowisko re­
gionalne, w którym wystąpią zespoły: górali żywiec­
kich, Bojków z powiatów Dolina woj. stanisławow­
skiego, mieszczan żywieckich i wilamowickich, oraz 
zespołu ze Szczawnicy.

Wieczorem na okolicznych wzgórzach wiślańskich 
zapłoną setki ognisk pasterskich i sobótek.

Na podstawie kart uczestnictwa, które można do­
stać w biurze podróży i w kioskach „Ruchu**, otrzymuje 
się zniżki kolejowe na przejazd do Wisły w wysokości 
60 proc, normalnych cen biletu.

Pan Miedniak stracił... władzę!
Od kilku tygodni zawiało nad Wisłą, jakieś lżejsze 

powietrze; zmora wiślańska, zabijająca wszelką nadzieję 
powrotu kontroli nad obecną gospodarką komisarską — 
gdzieś uleciała. Od najbliższego otoczenia p. komisarza 
dowiedziałem się, że p. Komisarz stracił władzę, bo do 
Wisły zjechał delegat p. wojewody dr Robel i delegat 
ministra spraw wojskowych gen. Kasprzyckiego, p. puł­
kownik Koeb, którzy wraz z inż. wojew. Gerstmanem, pro­
wadzą roboty, związane z „Świętem gór". Teraz dopiero 
widzi się szaloną różnicę w organizacji pracy. Wszystko 
idzie jak w zegarku! Gdyby p. Miedniak prowadził te 
wielkie roboty, to napewno cała Wisła byłaby rozkopana, 
a prace byłyby ukończone za rok, a kosztowałoby to wszy­
stko o 100% więcej. Bo p. Miedniak umie się tylko chwa­
lić. Z początkiem lipca czytałem w „Polsce Zachodniej" 
o pracy nad organizowaniem „Święta gór". Wiem, że było 
moc posiedzeń, że dużo ludzi naprawdę pracuje nad urzą­
dzeniem tej imprezy, ale p. Miedniak napisał tylko o so­
bie, o swej wielkiej inicjatywie, a o pracy innych ludzi ani 
słowa! Niedawno w I. K. C. czytałem plany (naturalnie 
fundowane, lazurowe — autor art. w I. K. C. p. Lazur 
z Ustronia) na cześć p. Miedniaka i lekarza gminnego. 
Konie fiakierskie parskały śmiechem, kiedy ludzie czy­
tali te pochwały. Bo dopiero od przyjazdu dra Robela 
widzi się porządek sanitarny na placu targowym. Nie­
dawno jeszce owoce i jarzyny rozładowano na obrzydliwie 
brudnym placu, który dopiero na rozkaz województwa wy- 
szutrowano i teraz dopiero robi się codziennie porządki, 
a nie jak przedtem tylko „od święta". Dzięki drowi Sęczy- 
kowi i drowi Heczce stan sanitarny Wisły dużo się popra­
wił. A Kurierek wypisuje lazury o p. Miedniaku!?

Kilka słów należy poświęcić sławetnej „Radzie przy­
bocznej" przy p. Komisarzu. To już nawet nie „przytaku­
jąca rada", ale manekiny, które raz na pół roku usadawia 
się w fotelach, by zatwierdzili z dumą, co p. Komisarz 
narobił. W lutym 1937 r. było „posiedzenie" rady, a nastę­
pne usadowienie odbyło się w lipcu 1937 r. (po pół roku). 
Nic się przez pół roku nie stało dla tych „ojców gminy", 
nic a nic. Wszystko zatwierdzili p. Komisarzowi. Wcale 
nie pytał nikt p. Komisarza, jakim prawem, bez żadnej 
uchwały, zajął p. Komisarz 5 pokoi na mieszkanie dla sie­
bie. Ile płaci, kto płaci za prąd — nic a nic tych panów 
panów to nie obchodzi. Nikt z z tych „działaczy min- 
nych" nie pytał, dlaczego wielka sala w domu zdrojo­
wym stoi próżna: ani kina, ani koncertu, ani czytelni. 
W czerwcu objął* p. Miedniak w posiadanie „dom zdro­
jowy" i rządzi się w nim jak szara gęś, a rada przyboczna 
udaje, że pracuje. Czy panowie myślą, że przy wyborach 
nie spytamy was: poco tam siedzicie, kiedy nie macie od­
wagi i nie umiecie prowadzić kontroli nad komisarską 
gospodarką p. Miedniaka? Nowym członkiem został za­
mianowany lekarz gminny (lekarz jaglicowy i lekarz po­
radni dziecka, w jednej osobie — o 3 płacach) — czy taki 
członek może sprawować kontrolę nad swoim chlebodawcą 
i nad sobą? Tego to już za wiele! Najwyższy czas rozpi­
sać nowe, uczciwe wybory do samorządu — by położyć 
kres tym anomaliom wiślańskim! Obywatele chcą rządzić 
swoją gminą!

Wisła dorosła już do tego, by obok Rady gminnej 
miała swoją, samodzielną Komisję klimatyczną, któraby 
samodzielnie dysponowała funduszami z Uzdrowiska. 
Tylko na miłość boską panie Wojewodo — prosimy Komi­
sarzem Klimatycznym mianować nie p. Miedniaka, bo jego 
mamy wszyscy już dość. Niech p. Miedniak utraconej 
władzy już nie odzyska, a to dobrze wpłynie na spokój 
i porządek w Wiśle. My wiślanie, którzy opłacamy 
p. Miedniaka, jako wójta komisarycznego, zwracamy się 
do p. Wojewody z prośbą, by wypowiedział posadę p. Mie- 
dniakowi, bo ten pan jest za drogi dla Wisły i wcale na 
gminnej gospodarce się nie zna. Nie każdy em. wizytator 
szkolny umie gospodarzyć — a nam trzeba gospodarza, 
a nie profesora, chorobliwie łaknącego władzy. Im prę­
dzej pójdzie p. Miedniak z tej dobrej posady komisarskiej, 
tym lepiej będzie dla Wisły gminy i Wisły letniska, które 
pod władzą staje się miastem.

Omawiając „Tydzień gór" — chcemy podnieść, że 
„wszystko przewidujący dyktator' wiślański pobudował 
na cudzych parcelach klozety dla wygody uczestników 
„Tydnia gór" i nawet właścicieli tych parcel o pozwolenie 
się' nie pytał, oświetlił sobie podwórko, to znowu centrum 
wokoło nowo wybudowanej gminy, resztę zaś Wisły ma­
leńkimi lampkami, jakgdyby łojówkami.

Wiele rozległych, pięknych dzielnic wiślańskich pogrą­
żył pan Komisarz w ciemnościach.

... ciemno wszędzie, ciemno wszędzie — 
gospodarka tu nijaka...
Hej górale, jasno będzie, 
gdy zabiorą nam Miedniaka. Prawdzie.

Czytajcie i rozpowszechniajcie
„Na Straży,,
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wiec poselski
(Fragment z poematu „Polityka**.)

...idą! idą! — hej co ludzi! 
Ten się trudzi — ów marudzi. 
Sala — hotel „Pod Łabędziem"
— „tu se staniem — tam se' siędziem!"
Gospodarz zaciera ręce:
—• byle jeszcze — byle więcej!
— Co to będzie? co to będzie?
— czy pan poseł sam przybędzie? 
Jeszcze czas — już cielęcina, 
picie .żarcie, wieprzowina, 
musztarda — z chrzanem ozorki, 
czysta, śledzik, preclik, korki — 
(Gospodarz nadstawia brzucha — 
(przy drzwiach szpicel węszy, słucha...)
Pełna sala gapiów ludzi — 
ciekawość się wzmaga, budzi.
Śmierdzi pot — ciało się smarzy. 
Pan komendant jest ze Straży, 
pan naczelnik z poczty także 
i ksiądz proboszcz też (a jakże?) 
masarzowa (drzewa kłoda), 
pani doktorowa młoda, 
wozimleczarz, woziwoda, 
(ma przybyć pan wojewoda), 
i muzyka (panie święty), 
pan kapelmistrz (już urżnięty), 
prostytutki, córki, mamy, 
straganiarki, chłopki, damy, 
przemysłowcy i alfonsy.
\Komendant podkręca wąsy).
Kawalerzy, stare pryki.
(Jadą auta, wozy, bryki.)
I kominiarz przyszedł brzydki, 
zakonnice, święte Zytki, 
obszarnicy sobiepańscy, 
no i kupcy chrześcijańscy. 
(Gospodarz nadstawia brzucha — 
przy drzwiach szpicel węszy, słucha...)
Auto trąbi, auto smrodzi —
— Jest poseł! — (głos się rozchodzi)
— a mówiłem, że przybędzie?
— co to będzie? co to będzie? 
Jest pan poseł! (zjawa — duch!) 
Jest sekretarz! (jest ich dwóch!) 
Gęba spaśna i jowialna — 
(brama z kwiatów tryumfalna). 
Burmistrz solą, chlebem wita — 
(z szynku śmierdzi okowita).
— „Panie pośle — witam cię!
— Oto gród nasz! Oto cud!
— Z polską szlachtą — polski lud!"
(Muzykanci z tęgą miną: 
(ino... ino... ino... ino...
Pijany kapelmistrz kinie, 
a muzyczka rżnie! ojrżnie!)
Sala — smród — dym gryzie w oczy — 
pan się tłoczy — lud się tłoczy.
Pan burmistrz zagaja wiec — 
(pięćset hec — tysiąc hec!) 
(muzyka przestała grać)
(ktoś tam splunął) — psia ich mać!
(ktoś powtórzył) — twoja mać!
(a ktoś dodał) — ino prać!
(Przy drzwiach szpicel węszy, słucha... 
Gospodarz nadstawia brzucha.)
Pan poseł wnet się gramoli, 
z majestatem — tak — powoli — 
(mowę rozpoczynać czas).
(Chrząknął — smarknął — puścił gaz):
— Wyborcy! Hm! Panie tego!
— Tyle złego, co dobrego —
— Budżet — naród — siła — racja —
— kombinacja — i sanacja —
— wywóz — przywóz — panie święty — 
(Burmistrz dzwoni jak najęty —
a ksiądz słucha uśmiechnięty.)
Pan poseł się dalej pali —
ciągnie — ryczy — krzyczy — wali:
— Konsternacja — lewogracja —
— praworacja — wariacja —
— Berlin — Rzym — Warszawa — oś —
— wszystko będzie, ino proś!
— żyje Żyje! z Preczem precz!
— możnaby choć dzisiaj... lecz... 
(W kącie płacze polski kupiec) 
(Żydów trzeba żywcem upiec!) 
(Za oknami Świnia kwika!) 
(Czy gospodarz dostał bzika?) 
(Doktorowa z żalu sika —)
(burmistrz dzwoni — ksiądz się śmieje) 
(jakaś pani spadla — mdleje —) 
Wody! Wody! I)la ochłody!
Steki jeszcze głupich słów... 
no i... Brawo! Bywaj zdrów!
(Gospodarz nadstawia brzucha — 
przy drzwiach szpicel węszy, słucha...)
Koniec — czas już pójść do domu — 
czas do knajpy — (po kryjomu) 
A pan poseł — fararz tłusty — 
burmistrz i naczelnik pusty 
do ratusza — hulaj dusza!
— „dodać sobie animusza!"
I znów czysta, wino, piwo,
i muzyczka (ino żywo!)
Głupia morda — tęga mina — 
gęsi — ryby — żyganina —
(Poseł smarka — sapie — dmucha — 
pod ratuszem szpicel słucha...)
Nazajutrz — o szóstej rano — 
trzech ludzi aresztowano!

mór, muszą być stosowane w miejscach (skrzynie) 
szczelnie zamkniętych, inaczej nie działają.' Dobry śro­
dek na mole musi się ulatniać powoli i wydzielać z sie­
bie pary trujące. W najbliższym czasie pojawi się we 
wszystkich drogeriach i aptekach oraz składach spe­
cjalny środek „EGMOL", w płynie. Płynem „Egmol“ 
kropi się skrawki papieru i wkłada się między bieliznę 
wzgl. do szaf. „Egmol“ nie tylko zabija żyjące mole, 
ale niszczy larwy (jajka). Poza tym chroni od dopływu 
nowych szkodników. „Egmol“ jest ostatnią rewelacją 
i stworzony został na podstawie długoletnich studiów 
i doświadczeń amerykańskich specjalistów. Produkcję 
tego środka objęła firma cieszyńska (Laborat. „Re­
media**).

EleilMis OHiu n. Cieszyna
(do ilustracji na str. 3).

Elektrownia Cieszyńska powstała w r. 1910 i eksploa­
towana była do r. 1915 przez Wiedeńskie T-wo „A. E. G.“, 

' po czym wykupiło i przejęło ją miasto. Początkowa moc 
składała się z dwóch maszyn parowych o mocy 350 KM 
każda. Obecnie moc maszyn zainstalowanych wynosi 
2000 kW, urządzenia wytwórcze odpowiadają najnowszym 
wymaganiom techniki i pewności ruchu.

Elektrownia jest poza własną mocą stale połączona 
i z Goleszowską Fabryką Portland Cementu, a to w celu 
I wzajemnej wymiany energii elektrycznej i zwiększenia 
j pewności ruchu.

Jakkolwiek charakter terenu zasilania Elektrowni nie 
. należy do typu przemysłowych, to jednak szczyt obciąże- 
I nia przypada na godziny przedpołudniowe. Dzieje się to 

dlatego, że taryfy stosowane przez Elektrownię są tak 
ułożne, że zakładom przemysłowym tak mniejszym jak 
i większym nie opłaca się wytwarzanie energii elektrycz­
nej we własnym zakładzie. Pobieranie energii z publicz­
nej sieci zaoszczędza również odbiorcy prądu w szeregu 
wypadkach koszty zakładowe własnej siłowni, umożliwia­
jąc w ten sposób skierowanie wszystkich rozporządzal- 
nych kapitałów na wyposażenie działu właściwej fabry­
kacji.

Wytwórczość w kWh wyprodukowanej energii elek­
trycznej w r. 1926 wynosiła 986.050 (wraz z Cz. Cieszy­
nem), gdy w r. 1936 wyprodukowano już 4,500.000 kWh.

Szczytowe obciążenie wynosiło w roku ubiegłym 
1.060 kW. Roczny czas użytkowania tej mocy w własnym 
zakładzie wyniósł 3.630 godzin.

Uważając za jeden z celów swej działalności jak naj­
szerszą popularyzację elektryczności, Elektrownia wpro­
wadziła wykonywanie na raty instalacji elektrycznych.

Celem zwiększenia zbytu energii i ułatwienia konsu­
mentom nabywania na korzystnych warunkach apara­
tów grzejnych, Elektrownia uruchomiła w lipcu r. b. 
własny Salon pokazowy, organizując jednocześnie dział 
propagandy grzejnictwa i racjonalnej obsługi klienta.

Dzięki działalności Elektrowni Okręgowej m. Cieszy­
na, Śląsk Cieszyński i część Śląska Górnego, stał się 
w krótkim czasie jedną z najwięcej zelektryfikowanych 
części kraju.

BIELSKO BIALSKA SKA ELEKTRYCZNA I KOLEJOWA 
Sp. Akc. w BIELSKU

utrzymuje ruch tramwajowy na linii Bielsko dworzec 
kolej. — Las Cygański oraz ruch autobusowy na liniach 
Bielsko-Katowice

„ Lotnisko w Aleksandrowicach
„ -Jaworze
„ -Wapienica Doi. Marszałka Piłsudskiego
„ -Dziedzice
„ Szczyrk
„ -Lipnik Leśniczówka
„ -Straconka
„ -Kalwaria
„ -Kraków
„ -Żywiec.
Kolejka rozporządza dzisiaj 20-oma wagonami osobo­

wymi oraz odpowiednim taborem dla ruchu towarowego. 
Ponadto posiada Spółka 18 autobusów.

Jan LBiałoń
CEGIELNIA PAROWA

NIERODZIM (k. Skoczowa)
Tel. Skoczów Nr. 41

Cukrownia Chybie
S. A.

Telefony: 2 i 5

CIESZYŃSKIE*
Państwowo ZaiBltowo Zalliilg Przemysłowe

w Cieszynie

Polecamy EKSTRAKT ŻURAWINOWY

Antoni LwiiisHi i $gn
Fabr. wyrobów wełnianych

Legionów 47
Skrytka poczt. 90 telef, 13-27

Specfalnośi:
Dziana kon­

fekcja dziecięca. 
Berety i czapki.

Wyroby 
wełniane naj­
lepszej jakości, 

jak swetry, 
sztuce, 

pończochy 
sportowe 

itp.

AUSTRO. SILESIA 
wlośt JAKÓB HUPPERT 

CIESZYN, ul. Niemiecka 14
Tel. 12-18

załatwia wszelkie agendy spedycyjne w kraju 

i zagranicą.

T-WO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK
Bank spółdzielczy z nieogr. odpow.

w CIESZYNIE
płaci: od r-ków bieżących — 3%, od wkładów na 
książeczki wkładkowe płatne na każde żądanie 4%, 
od wkładów na książeczkach, płatnych za 1-mies. 
wypowiedzeniem -— 5%, od wkładów płatnych za 

3-mies. wypowiedzeniem i dłużej — 5 .‘4%.

Smakoszom
polecają

Bracia Scnramch, tayn
własnej produkcji wafle, czekoladę, biszko­
pty, keksy, deserty i t. d.

Mleg litilitzog. CiBszgn, liigta 42

Walka z molami
Największą plagą w gospodarstwie domowym w le- 

cie są mole. Toteż co rok na wiosnę i na zimę każdy 
prawie szuka dobrych środków, tępiących te szkodniki. 
I co kupuje się? Najczęściej naftalinę, kamforę itd. pre­
paraty, które nieraz ułatwiają rozwój moli, zamiast je 
tępić. Toteż od dziesiątek lat zastanawiano się .nad tym 
zagadnieniem. Istniejące środki specjalne, jak Chloro-

Wydawca: Komitet Wydawniczy „Na Straży". — Redaktor odpow.: Wolicki Stanisław, Cieszyn, hotel pod „Złotym Wołem". Drukarnia P. Mitręgi w Cieszynie.


